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    O autorze


    Michael Lopp jest menedżerem technicznym w Dolinie Krzemowej. Kiedy nie wykonuje adekwatnych do tego zajęcia zadań, pisze o piórach, mostach, ludziach i wilkołakach na popularnym blogu Rands in Repose. Michael napisał książkę Managing Humans, w której wyjaśnia, że choć możesz otrzymać nagrodę za to, co stworzysz, sukces odniesiesz tylko dzięki ludziom.

  


  
    Wstęp


    Jestem geekiem. Możliwe, że także nerdem, natomiast nie jestem dorkiem.


    Stykam się z tymi nazwami od tak dawna, że obserwowałem, jak przekształcały się z pogardliwych określeń w słowa używane do wyrażania dumy i pochwał. Jednak nawet dużo lepszy PR i pozycja społeczna nie zmieniają tego, że jesteśmy grupą upośledzoną pod względem kontaktów międzyludzkich, z dziwnymi problemami w zakresie potrzeby kontroli i z niezaspokojonym apetytem na informacje…


    …nie mamy przy tym nawet dobrych definicji określeń, które sami sobie nadaliśmy.


    Fragmenty tej książki po raz pierwszy pojawiły się na blogu Rands in Repose. Wiele lat temu podjąłem przypadkową decyzję dotyczącą tego, czy do opisu mojej grupy demograficznej zastosować słowo nerd, czy geek. Pisałem lekki artykuł na temat deficytów uwagi i potrzebowałem akronimu, ponieważ nic nie uatrakcyjnia pomysłu tak, jak ciekawy skrót.


    Do wyboru miałem akronimy NADD (Nerd Attention Deficiency Disorder, czyli Deficyt Uwagi u Nerdów) oraz GADD (Geek Attention Deficiency Disorder, czyli Deficyt Uwagi u Geeków). Wprawdzie żaden z nich nie jest specjalnie atrakcyjny, jednak "NADD" wydał mi się nieco mniej okropny. Ta szybka decyzja miała długotrwałe skutki, ponieważ w kolejnych artykułach używałem wyłącznie określenia nerd.


    Cechą charakterystyczną nerdów i geeków jest szukanie definicji. To sprawia, że przypadkowy wybór nazwy "nerd" stanowi dla mnie nieustanne źródło frustracji. Jaka jest definicja nerda? Kim jest geek, a kim — dork?


    Wspomniana frustracja stała się poważnym problemem, kiedy wraz z redaktorką pracowałem nad książką, którą właśnie trzymasz w rękach. W czasie rozważań nad tytułem redaktorka wymyśliła elegancką i precyzyjną nazwę — Being geek. W porządku. Do diabła, to doskonały tytuł. Problem polega na tym, że nigdy nie pisałem o geekach. Jestem nerdem. Czy jednak na pewno?


    Pochodzenie słowa "geek" nie jest tu zbyt przydatne. Początkowo geek oznaczał cyrkowca, który odgryzał głowy żywym zwierzętom. Słowo "nerd" ma nieco bardziej szlachetne korzenie. Jego pierwsze udokumentowane wystąpienie pochodzi z napisanej przez dr. Seussa książki If I Ran the Zoo z 1950 roku, w której narrator stwierdza, że ściągnie do zoo Nerkla, Nerda i Seersuckera.


    Od tego czasu różnice w znaczeniu obu słów trochę się zatarły. Istnieją ciekawe diagramy Venna, na których opisano cechy nerdów i geeków. Zdaniem niektórych osób geekowie są bardziej obsesyjni od nerdów. Inni podkreślają społeczne niedostosowanie nerdów, jednak dla każdej definicji istnieje inna, która jej przeczy.


    Dlatego w zasadzie nie ma różnicy.


    Dobra wiadomość jest taka, że brak wyraźnego rozgraniczenia między nerdem i geekiem nie przeszkadza w przyjrzeniu się dorkom.


    Dork to określenie pogardliwe, nie ma co do tego wątpliwości — jednak ma swoje miejsce obok definicji geeka i nerda. Pojęcia "geek" można używać w wielu dziedzinach, a liczne z nich nie są związane z technologią. Geekowie filmowi, muzyczni — te określenia opisują głębokie zainteresowanie danym obszarem. Uważam, że pojęcie dork jest stosowane przez geeków do podkreślenia wyższości swojej dziedziny nad inną. Przykładowo ja jestem geekiem od komputerów, ale geekowie interesujący się filmem są dorkami.


    Ma to sens?


    Chodzi mi o to, że — w zależności od punktu widzenia — wszystkich nas można uznać za dorków.


    Ponieważ oswajanie ludzi z wieloznacznością to jeden z celów tej książki, prawdopodobnie dobrym początkiem jest zrozumienie, że nie ma wyraźnej różnicy między geekiem a nerdem. Choć książka nosi tytuł Geek w świecie korporacji, prawdopodobnie opiszę też kilku nerdów.


    Oto inne kwestie, z którymi warto się zapoznać przed rozpoczęciem lektury.


    W większej części książki ze względu na wygodę modelowymi geekami są mężczyźni. Istnieje też wiele kobiet geeków, których obserwacje tu zawarte dotyczą w równym stopniu.


    Narratorem w książce jest Rands. Używałem tego pseudonimu przez ponad dziesięć lat. Wygodna anonimowość Randsa zapewnia mi profesjonalny dystans do zagadnień, które opisuję. Także prawie wszystkie nazwy własne i sytuacje z książki są fikcyjne. Wymyśliłem je celowo, aby opowiedzieć pewną historię.


    A historia ta właśnie się zaczyna.

  


  
    Część I

    Plan kariery


    Pamiętam, jak w czasie zastanawiania się nad każdą nową pracą nadchodził moment, kiedy decydowałem się o nią ubiegać. Rozważania na ten temat były iście epickie. Przygotowywałem listy wad i zalet stanowiska oraz arkusze z modelami finansowymi, a także prowadziłem niekończące się rozmowy z zaufanymi osobami, które początkowo okazywały mi wsparcie, a po kilku tygodniach kończyły konwersację, mówiąc: "Wystarczy tego gadania — kiedy wreszcie coś zdecydujesz?".


    Pierwsza część książki Geek w świecie korporacji to przegląd długiej listy decyzji i zadań związanych z rozważaniem zmiany stanowiska oraz poszukiwaniem nowej pracy. Rozdziały z tej części dotyczą różnych czynności z okresu zastanawiania się nad następnym posunięciem w karierze — od reakcji na wczesne sygnały ostrzegawcze w obecnej firmie po konstruktywne kontaktowanie się z nowym pracodawcą.


    Musisz jednak samodzielnie wykonać najtrudniejsze zadanie — podjąć decyzję.


    



    


  


  
    Rozdział 1.

    Jak wygrać?


    Liczba momentów wpływających na karierę jest nieduża.


    Przez cały dzień, pracując przy biurku i skrzynce odbiorczej, podejmujemy wiele drobnych decyzji, jednak ta do nich nie należy. Jest bardzo poważna, a po jej podjęciu nie ma drogi odwrotu. To w tym momencie dokonujesz bolesnego odkrycia — kurczę, jestem geekiem.


    Nie masz dyplomu MBA. Wiesz, że gdzieś w budynku znajdują się ludzie z działu kadr, ale nie masz pojęcia, jak z nimi rozmawiać. Chcesz ukryć się w bezpiecznej strukturze kodu, jednak wiesz, że ta konkretna decyzja podjęta w tym momencie będzie miała istotny wpływ na karierę — gdybyś tylko wiedział, co należy zrobić.


    Czy mogę negocjować wynagrodzenie po otrzymaniu oferty? Jak to zrobić? Jak zareagować, kiedy szef mnie okłamie? Co muszę zrobić, aby złożyć wymówienie? Kim jest menedżer programu? Czy powinienem ubiegać się o stanowisko kierownicze? Menedżerowie zarabiają więcej, pracując mniej, prawda? Czy mogę otrzymać awans, nie rozmawiając z nikim na ten temat? Na uczelniach nie ma zajęć, które uczą takich rzeczy. W Wikipedii można znaleźć niektóre definicje, jednak nie pomogą one introwertykom, którzy oglądają świat zza klawiatury.


    Z takimi okolicznościami musisz się zmierzyć. Przyjrzyjmy się teraz geekom.


    Myślenie systemowe


    Ludzie są różni, a zrozumienie różnic między nimi to dobry punkt wyjścia. Uważam, że najważniejsze jest to, iż geek myśli systemowo. Można ująć to prościej: w umyśle geeka świat jest jak komputer — możliwy do zrozumienia i poznania oraz skończony. Po latach udanego korzystania z komputera do komunikowania się ze światem zaczynamy wyznawać pewne kredo:


    Szukamy definicji, aby zrozumieć


    system, dzięki czemu możemy dostrzegać


    reguły, co pozwala nam


    wiedzieć, co zrobić potem, w celu


    uzyskania wygranej.


    Definicja, system i reguły. Wszystko sprowadza się do naszego ulubionego narzędzia — komputera. Sukces w pracy z komputerem zmienia postrzeganie świata. Wierzymy, że odpowiednia ilość czasu i wysiłku pozwala w pełni zrozumieć system. Dysk twardy ma takie a takie cechy i umożliwia szybsze wykonywanie określonych operacji. Dodatkowa pamięć pozwoli przyspieszyć inne zadania. Kiedy szef powie, że jestem biernie agresywny, powinienem…


    Chwileczkę, o co chodzi? Biernie co?


    Kryzys następuje w sytuacji niezgodnej z regułami, niepasującej do systemu i z natury niemożliwej do zdefiniowania. Kiedy dostrzegamy usterkę w systemie, przechodzimy w tryb alarmowy, ponieważ to system pozwala nam przetrwać każdy dzień. Niestety, ta struktura to tylko wygodna iluzja pełna skaz, które lubię nazywać ludźmi.


    Ludzie są kłopotliwi


    Ludzie wszystko psują. Są źródłem błędów. Zadają dziwne pytania i nie myślą logicznie. W miłym umysłowym schemacie blokowym w naszych geekowych głowach jedna osoba potrafi spowodować, że pełni frustracji zaczynamy zadawać pytania: "Kim są ci ludzie i dlaczego, do diabła, nie przestrzegają reguł? Czy nie dostrzegają systemu? CZY NIE CHCĄ WYGRAĆ?".


    Otóż chcą.


    Nikt nie chce, aby mu przypominać, że życie jest nieprzewidywalne; że tworzymy je na bieżąco, reagując na wszelkie dziwne zdarzenia występujące w dotyczącym nas fragmencie świata. Brak kontroli jest szczególnie nieprzyjemny dla geeków, dlatego tworzymy wyimaginowane ustrukturyzowane wersje świata, aby chaos stał się trochę bardziej znośny i przewidywalny.


    Mam naturę geeka i choć jestem równie niepewny oraz emocjonalnie niewyrobiony jak dork rodem z komiksów z pokoju obok, od ponad dziesięciu lat obserwuję maniaków zmagających się ze skomplikowanymi aspektami świata nowych technologii. Wierzę, że potrafię zwiększyć szansę maniaków na wygraną — i to nawet mimo ludzi, którzy ciągle kręcą się wokół nas i dotykają naszego sprzętu.


    Wskazówki, tak jak i sama książka, rozpoczynają się od sprzeczności — należy przygotować się na nieprzewidywalne zdarzenia.


    Nieprzewidywalność może nas dotknąć w dwóch postaciach: w zwykłej formie, kiedy to można ją natychmiast wykryć i potem zareagować, oraz jako nieprzewidywalność wstrząsającą posadami świata, która wymaga poważnej pracy. W książce Geek w świecie korporacji chcę najpierw przedstawić system improwizacji, który pomoże zmierzyć się ze zwykłą nieprzewidywalnością, a następnie zachęcić wszystkich do opracowania projektu kariery, na wypadek gdyby niebo rzeczywiście spadło nam na głowę.


    System improwizacji


    Dla mnie podręcznik to książka z pogniecionymi i pozaginanymi stronami oraz podniszczoną okładką, będąca zawsze pod ręką. Do tego stanu doprowadza ją ciągłe i celowe używanie. Każdy rozdział w książce Geek w świecie korporacji dotyczy określonego zadania. Od poszukiwania pracy, przez rozmowę kwalifikacyjną, negocjowanie oferty, poznawanie firmy i współpracowników, aż po ostateczne uznanie, że pora poszukać czegoś nowego. To jednak nie wszystko. Jeśli zmagasz się z drobną nieprzewidywalnością, możesz przejść do rozdziału 34. i przeczytać o tym, jak interpretować coroczną ocenę. Dzięki temu będziesz potrafił zdecydować, czy powinieneś narzekać na kiepsko napisaną ocenę.


    Rozdziały są odrębne, co oznacza, że łączą je bardzo nieliczne wątki. Częściowo wynika to z pochodzenia niektórych rozdziałów z mojego bloga — Rands in Repose, ale też z zakresu uwagi geeków, który czasem bywa ograniczony. Mam nadzieję, że w pełni niezależne, łatwe w lekturze rozdziały będą przydatne w czasie podejmowania drobnych decyzji. Nie ma tu jednoznacznych odpowiedzi, ponieważ każdy musi samodzielnie dokonywać wyborów. Najlepsze, co mogę zaoferować, to opowiedzieć o tym, w jakich warunkach zetknąłem się z daną decyzją, o czym wtedy myślałem i jak zrobiłem krok naprzód.


    Zakończenie zadania, podjęcie decyzji i wykonanie pracy daje satysfakcję. Z takimi drobnymi krokami wykonywanymi w trakcie dnia związana jest większość podejmowanych w życiu decyzji, co odbywa się bez szczególnej pompy. Dokonywanie wyborów i obserwowanie ich skutków to duża część naszych doświadczeń oraz niekończących się poszukiwań reguł definiujących system. Im lepiej radzimy sobie z wyborami, tym większe sukcesy odniesiemy i tym szybciej podejmiemy decyzje, kiedy znów będzie to potrzebne.


    Są to jednak tylko drobne przypadki nieprzewidywalności, natomiast trzeba też wiedzieć, co zrobić, kiedy sytuacja będzie bardziej poważna.


    Projekt kariery


    Czytasz książkę. Od początku do końca. Choć rozdziały książki Geek w świecie korporacji można czytać osobno, książka dotyczy jednej hipotetycznej pracy i ma stanowić długą opowieść. Czas potrzebny na jej przeczytanie pozwoli — mam nadzieję — uzyskać dystans do codziennych zadań w firmie i przypomnieć, że mamy większy cel. Praca to nie tylko to, czym się zajmujemy. Oprócz tego powinna przygotowywać nas do tego, co chcemy robić.


    W czasie czytania książki należy pamiętać o trzech grupach pytań:


    
      	Czym się zajmuję w danym momencie?


      	Co robię?


      	Co jest dla mnie ważne? Co ma dla mnie znaczenie?

    


    Dzień pracy jest zwodniczo zaplanowany na podstawie pierwszego pytania. Pomyśl o stanie swojego umysłu, kiedy wsiadasz do samochodu, wracając do domu, lub kiedy siedzisz w metrze i prawie nie potrafisz przestać myśleć o rzeczach, które masz do zrobienia. Nie marzysz wtedy o nowej pracy. Nie myślisz strategicznie o karierze. Odpoczywasz po dniu wykonywania taktycznych zadań. Tym się zajmujesz, ale czy to właśnie robisz?


    Może masz szczęście. Jesteś architektem oprogramowania lub dyrektorem do spraw projektowych. Możliwe, że bazy danych są dla Ciebie ważniejsze niż cokolwiek innego na świecie. Odkryłeś większe znaczenie związane z tym, czym się zajmujesz, i to właśnie robisz. Tym jest Twoja kariera, a to coś znacznie więcej niż stanowisko.


    Możliwe, że jeszcze nie wiesz, co chcesz robić. To Twoja pierwsza praca i choć pisanie kodu jest wspaniałe, z pewnością słyszysz, jak liczne osoby rozmawiają o rozwoju zawodowym. Zajmuje się tym za mnie dział kadr, prawda? Mój szef ma wszystko pod kontrolą, czyż nie tak?


    Błąd.


    Przez prawie dwadzieścia lat z uwagą obserwowałem pracę menedżerów w Dolinie Krzemowej. Mogę z całą pewnością stwierdzić, że dobre intencje działu kadr i uwaga poświęcana przez szefa nie wystarczą do zrobienia kariery.


    Niezależnie od tego, czy wiesz, co chcesz robić, lektura tej książki związana będzie z odpowiadaniem sobie przez kilka godzin na pytania: "Co jest dla mnie ważne?", "Co ma dla mnie znaczenie?". Czy odpowiada mi praca menedżera? Czy chcę już zawsze zajmować się programowaniem? Czy to, że przez całą drogę do domu przeklinam swoją pracę, to zły znak? Narzekanie na firmę i niekompetentnych menedżerów jest w modzie, jednak kiedy ktoś negatywnie wypowiada się o swojej karierze, uważam, że mówi bzdury. Założenie, że ktokolwiek oprócz Ciebie odpowiada za Twoją karierę, jest błędne. Szef jest Twoim przełożonym tylko przez pewien czas, natomiast kariera jest Twoja na zawsze.


    Kiedy wybierzesz ścieżkę kariery, dużo łatwiej będzie Ci radzić sobie w obliczu poważnej nieprzewidywalności. Pomyśl o tym w ten sposób — o ileż łatwiejsze byłoby podjęcie istotnej decyzji, gdybyś dokładnie wiedział, czego chcesz? Czy łatwiej, czy trudniej byłoby dyskutować o nowym projekcie, gdybyś wiedział, że doskonale wpisuje się on w Twoje cele z obszaru kariery? Jak przebiegałaby rozmowa okresowa z szefem, gdybyś był przekonany, że chcesz zostać menedżerem?


    Wszystkie decyzje są łatwiejsze, kiedy wiesz, dokąd zmierzasz.


    Zbiór momentów


    Kariera składa się ze zbioru momentów, w których podejmujesz decyzje. PC czy Mac? Odpowiedzieć na e-mail od rekrutera czy nie? Podjąć wyzwanie czy się wycofać? Nawet z niniejszą książką w ręku podejmiesz równie wiele złych, jak dobrych decyzji. Nie jest to atrakcyjna perspektywa dla systemowo myślącego geeka, który stara się wygrać, istnieją jednak pewne reguły.


    Wraz z upływem czasu i zdobywanym doświadczeniem zobaczysz, że przez firmowe korytarze przewija się ograniczony zbiór osobowości. Tak, wszyscy ludzie mają indywidualne cechy, ale można zrozumieć ich osobowość i motywy. Szefowie i ich cele są różne w poszczególnych firmach, jednak istnieje znany zestaw motywów: od "ukrywanie się do czasu emerytury" po "doprowadzanie wszystkich do szaleństwa próbami podboju świata". Większość spotkań może być użyteczna. Możesz poradzić sobie z niekończącą się listą rzeczy do zrobienia. Nie ma nic złego w odejściu z pracy, w której pracują lubiane przez Ciebie osoby — gdzie indziej też znajdziesz takich ludzi.


    Geek w świecie korporacji to esencja piętnastu lat pracy w dużych i małych firmach w Dolinie Krzemowej. Przeżyłem równie długie okresy spokoju, jak i chaosu, a przez cały czas robiłem notatki, ponieważ ciągle wierzę, że tylko jedna reguła dzieli mnie od odkrycia istoty rzeczy i znalezienia sposobu na odniesienie zwycięstwa.

  


  
    Rozdział 2.

    Trzy punkty


    Liczba 3 od lat w mistyczny sposób pojawia się w moim życiu. Najpierw zetknąłem się z wiceprezes do spraw marketingu, która miała obsesję na punkcie tej liczby. "Trójkąty, Rands, widzę je wszędzie. Jest w nich moc". Wiceprezes zawsze trzymała na biurku trzy gładkie kawałki obsydianu ułożone w trójkąt. Potem był dyrektor do spraw inżynierii. Wszystkie jego rady miały formę zrozumiałych trzyelementowych list. Był to wygodny i prosty sposób rozpowszechniania dobrych pomysłów.


    Nie widzę powodu, dla którego trójka nie miałaby pomóc w uproszczeniu nieskończoności. Liczba ta pojawia się wszędzie. Tak, nie, może. Socjalizm, komunizm, kapitalizm. Pamięć, zrozumienie, wola. Z ludu, przez lud, dla ludu. Jestem fanem trójki.


    Dlatego nie jest zaskakujące, że potrafię ująć filozofię rozwoju kariery i zarządzania w formie trzypunktowej listy:


    
      	Kierunek techniczny.


      	Rozwój.


      	Dostarczanie rozwiązań.

    


    Lista dotyczy zarówno menedżerów, jak i zwykłych pracowników, co jest wygodne. Omówmy jednak punkty z perspektywy pracownika. Przekształćmy listę na pytania:


    
      	Czy aktywnie wyznaczasz kierunek techniczny związany z rozwijanymi produktami?


      	Czy rozumiesz, czego potrzebujesz do rozwoju?


      	Czy przestrzegasz terminów? Czy realizujesz zobowiązania? Czy robisz to, co mówisz, że zrobisz?

    


    To tyle. To już wszystko. Istnieją całe półki książek na temat zarządzania i rozwoju kariery, w których w najdrobniejszych szczegółach opisano 27 cech dobrego menedżera lub 42 nawyki skutecznego programisty. Jestem pewien, że niektóre z tych książek są świetne. W naturze ekspertów leży analizowanie i szczegółowe wyjaśnianie — życzę im szczęścia — jednak ja mam zadanie do wykonania, dlatego wolę zachować zwięzłość.


    Kierunek techniczny


    Niezależnie od tego, czy jesteś menedżerem, czy zwykłym pracownikiem, w branży rozwoju oprogramowania należy do Ciebie pewien kod. Kod znajduje się — uwaga, uwaga — w jednym z trzech stanów: piszesz go, poprawiasz lub pielęgnujesz. W czasie pisania nowego kodu myślenie o kierunku technicznym nie sprawia trudności. Co rozwijam? Jakich narzędzi używam? Czy rozwiązanie będzie działać? Nie wiem, co rozwijasz, w jakiej firmie pracujesz i z jakiego modelu programowania korzystasz. Wiem jednak, że w zakresie kodu, który należy do Ciebie, to Ty — a nie menedżer — określasz kierunek techniczny.


    Zadaniem menedżerów jest zapomnieć. To właśnie robią. Dostają awans i zaczynają długi proces zapominania wszystkiego, co pozwoliło im otrzymać promocję. Nie żartuję. Amnezja menedżerów będzie ważnym źródłem Twojej zawodowej konsternacji w trakcie całej kariery.


    Na usprawiedliwienie swoje i innych menedżerów chcę powiedzieć, że nie zapominamy wszystkiego, a ponadto w procesie tym uczymy się innych przydatnych rzeczy, takich jak polityka firmy, etykieta obowiązująca na spotkaniach i sztuka mówienia przez dziesięć minut bez powiedzenia czegokolwiek ważnego. To, co pamiętamy, jest jak bolesne blizny z czasu pracy na stanowisku inżyniera. Związane z tym doświadczenia dają o sobie znać w przypadkowych momentach olśnienia, co może sprawiać wrażenie, że mamy nad wszystkim kontrolę, ale to nieprawda. Nie mamy. Dlatego stosowana przeze mnie strategia zarządzania polega na tym, że zakładam, iż osoba znajdująca się najbliżej problemu podejmuje najtrafniejsze decyzje. To moja metoda osiągania efektu skali.


    Niektórzy menedżerowie desperacko starają się nie zapominać. Wierzą, że poświęcając wystarczająco dużo czasu i wysiłku, mogą zachować równie dużą kontrolę jak wtedy, kiedy kod należał do nich. Takie osoby to mikromenedżerowie. Zwykle ponoszą porażkę, ponieważ nie potrafią zapomnieć.


    Nie chodzi tylko o to, że mikromenedżerowie stawiają zespoły na baczność przez cotygodniowe raporty o stanie, przeglądy kodu prowadzone "sam na sam" i całkowite lekceważenie struktury zarządzania. Żądza posiadania wszystkich informacji niszczy zaufanie w zespole. Dlaczego zatrudniono te osoby? Aby wykonać więcej pracy. Ludzie nie są przedłużeniem menedżera — są wyłącznie sobą. Trzeba się z tym pogodzić. Osoba, która jest najbliżej kodu, ma kwalifikacje do wyznaczania technicznego kierunku prac.


    Rands, ale on nie jest mikromenedżerem. Uważa siebie za wizjonera i cały czas mówi o Scali. Jak, do diabła, mam pracować, kiedy ktoś zamęcza mnie w ten sposób?


    Na tym polega piękno trzyelementowej listy. Menedżer — niezależnie od tego, czy jest mikromenedżerem — ma ten sam cel. Jego zadaniem, podobnie jak Twoim, jest wyznaczenie kierunku technicznego. Dlatego przeprowadzi analizy nowych rozwiązań technicznych i będzie myślał o radykalnej zmianie architektury. Pozostaje mieć nadzieję, że jest kompetentny i potrafi to zrobić, jednak nie tego rodzaju kierunek techniczny ma dla Ciebie znaczenie.


    Mikromenedżerowie i wizjonerzy, zamęczając Cię swoimi planami, sprawiają, iż łatwo jest zapomnieć, że kod należy do Ciebie i że powinieneś o niego dbać — każdego dnia. Niezależnie od tego, czy cieszysz się pisaniem kodu, irytujesz naprawianiem błędów lub wykonujesz niekończące się zadania związane z pielęgnacją, musisz określić, w jakim kierunku zamierzasz rozwijać kod. Spędzamy zbyt dużo czasu na pielęgnacji? Może pora wyrzucić kod i zacząć od nowa? Oczywiście niekoniecznie sam musisz podjąć tę decyzję, jednak z pewnością odpowiadasz za poruszenie problemu, przedstawienie opinii i wpływanie na opracowanie planu.


    Kod jest do kitu. Musimy zacząć od początku.


    Rozwój


    W początkowej fazie kariery w Borlandzie nie wiedziałem, co robić z akcjami. Czym są? Kto określa ich cenę? Czym są opcje? Jak mogę kupić coś za akcje? Był to szczytowy okres rozwoju firmy i w czasie, kiedy zastanawiałem się nad akcjami, ich ceny cały czas rosły — przez dwa lata. Pomyślałem: "To właśnie robią ceny akcji — rosną". Wtedy pomyliliśmy się w ocenie. Przychody okazały się niższe niż prognozy, a cena akcji spadła.


    Jeszcze bardziej się pogubiłem.


    Wszystko w budynku wyglądało dokładnie tak samo jak wcześniej. Wszyscy ciężko pracowali, jednak nagle byliśmy warci o 25% mniej? To była moja pierwsza lekcja na temat tego, że postrzeganie określa rzeczywistość. Rynek traktuje wzrost jako główny wskaźnik, a dla panikującego tłumu, z którego składa się rynek akcji, brak rozwoju jest równy śmierci.


    I jest to trafne podejście.


    Według drugiego punktu mojej filozofii kariery rozwój to strategia, dzięki której uczymy się, robimy więcej, dostajemy awans, wypruwają z nas żyły i zwiększa się nasza odpowiedzialność. Istnieje prosta reguła, która przykuwa uwagę: "Jeśli się nie rozwijasz, giniesz".


    Zobaczmy, czy giniesz. Zadaj sobie następujące pytania:


    
      	Czy niedawno poniosłeś jakąś porażkę?


      	Czy w najbliższym otoczeniu znajduje się ktoś, kto codziennie stawia przed Tobą nowe wyzwania?


      	Czy potrafisz opowiedzieć, czego ważnego nauczyłeś się w zeszłym tygodniu?

    


    Jakakolwiek odpowiedź "nie" to oznaka kłopotów. Dryfujesz. Pewnie, to wygodne, jednak kiedy Ty pogrążasz się w przeciętności, branża agresywnie dąży do odebrania Ci znaczenia. Nie ma w tym nic osobistego. Jest to wynik pracy wszystkich innych inteligentnych ludzi, którzy nie boją się porażki, otaczają się rozwijającymi się osobowościami i dążą do poznawania nowych rzeczy.


    Rands, czy to nie menedżer powinien dbać o mój rozwój?


    Są dwie osoby odpowiedzialne za Twój rozwój — Ty i menedżer. Nie jest to do końca prawdą, jednak na wczesnych etapach kariery jest to wygodna iluzja. Menedżer odpowiada za Twój rozwój bardziej niż Ty sam. Ma większe doświadczenie oraz potrafi wykryć i wykorzystać okazje do rozwoju. Jest gotowa, aby zostać kierownikiem technicznym — czuję to.


    Niestety, jeśli chodzi o rozwój zawdzięczany menedżerowi, zawsze będziesz na drugim miejscu. Pesymistycznie uważam, że menedżer zawsze będzie stawiał swoje interesy przed Twoimi. Ta sama reguła, która dotyczy Ciebie, obowiązuje także menedżera — rozwijaj się lub zgiń.


    Prawdopodobnie zdrowszym podejściem jest uznanie, że menedżer odpowiada za Twoją pracę, ale to Ty jesteś menedżerem swojej kariery. Głównym celem każdego z Was jest wykrycie i wykorzystanie okazji, które będą stanowić wyzwanie oraz zmuszą do nauki i wyjścia poza strefę komfortu. Okazje mogą być trudne do zauważenia, ponieważ prowadzą na nieznane obszary, a Ty nie masz mapy — o to właśnie chodzi. Dobry menedżer tworzy możliwości, jednak to Twoim obowiązkiem jest je wykorzystać.


    Szef nie będzie jednak szukał dla Ciebie możliwości poza firmą. Prawdopodobnie nigdy nie powie: "No cóż, mamy przechlapane. Lepiej stąd uciekaj". Nikt nie ma lepszych od Ciebie kwalifikacji i informacji, aby podejmować decyzje dotyczące przyszłości w szerszym kontekście.


    Jestem gotów na więcej.


    Dostarczanie rozwiązań


    W naszej branży trzeba, niestety, pogodzić się z tym, że czasem dzieją się straszne rzeczy. Po prawie dwóch dziesięcioleciach pracy w dużych firmach w Dolinie Krzemowej stwierdzam, że nieoczekiwane katastrofy są normą.


    Załóżmy, że jesteś odpowiedzialny za najbliższą katastrofę. Przyjmijmy, iż wynika ona z przyczyn czysto technicznych i nie potrafisz rozwiązać problemu. Do kogo zadzwonisz?


    Podałeś nazwisko? Jestem pewien, że tak. To gość, który potrafi wszystko. Prawdopodobnie posiada gabinet w firmie, gdzie tylko menedżerowie mają swoje biura. Prawdopodobnie nosi bardzo dziwne koszulki i ma niezwykłe nawyki żywieniowe, jednak posiada ważną cechę — dostarcza rozwiązania jak maszyna. O cokolwiek go zapytasz, potrafi to zrozumieć, wyjaśnić i porozmawiać na ten temat.


    Podejrzewam, że jest to osoba zajmująca się głównie kwestiami technicznymi — może architekt, może człowiek od wszystkiego. Wróćmy jednak do pytania. Dlaczego zadzwonisz do niego po pomoc, kiedy nastąpi katastrofa?


    Dostarcza rozwiązania — nie ma wątpliwości. Nawet przez moment nie pomyślisz, że nie będzie potrafił pomóc. Nawet jeśli potrzebna wiedza ekspercka nie ma nic wspólnego z jego doświadczeniem, wiesz, że zdoła udzielić odpowiedzi.


    Jest to swoista "umiejętność", choć nie wszyscy ją podziwiają. Chodzi o reputację, o wyraz twarzy szefa, kiedy powiesz mu: "Tak, wiem, to katastrofa, ale Andrzej mi w tym pomoże". Och, to dobrze, problem z głowy.


    Jeśli kierunek techniczny związany jest z Twoimi umiejętnościami, a rozwój polega na ich poszerzaniu i kształtowaniu, to dostarczanie rozwiązań zapewnia reputację opartą na umiejętnościach. Reguła w tym obszarze jest prosta: "Rób to, co mówisz, że zrobisz".


    W napisanych przeze mnie tekstach pojawia się wiele powiedzonek, cytatów i pomysłowych nazw, niech jednak ich prostota Cię nie zmyli — nie wszystkie reguły łatwo jest stosować. Dotrzymywanie zobowiązań jest trudne. Przeprowadźmy obliczenia.


    
      	Ile żądań dziś otrzymałeś? Nazwijmy tę wartość X.


      	Ile żądań zrealizowałeś lub planujesz obsłużyć zgodnie z życzeniem zgłaszających? Niech będzie to Y.

    


    Jeśli X jest większe niż Y, Twoja reputacja się pogarsza. Każde zadanie — małe lub duże — którego nie zdołasz ukończyć, powoduje pogorszenie reputacji. Oto, dlaczego tak się dzieje:


    To nie było nic ważnego. Nawet nie zauważyli. No cóż, zauważyli. Możliwe, że nie zajmowali się dalej daną sprawą i rzeczywiście nie była ona bardzo ważna, jednak przez krótki moment ocenili Cię: nie interesuje się, nie wykonał zadania, nie przejmuje się. To zostanie zapamiętane.


    Nie mogłem odmówić — w końcu to mój szef. Kiedy przyjmujesz zadanie od przełożonego, to niezależnie od tego, czy potrafisz je wykonać, szef zakłada, że je wykonasz. Odmawianie osobie podpisującej czek z wypłatą jest trudne, jednak trzeba myśleć o reputacji. Czy więcej stracisz, odmawiając wykonania zadania, czy nie wywiązując się z obietnicy?


    Chcę być graczem zespołowym. No cóż, dobre zespoły nie zawodzą.


    Kwakrzy stosują zasadę: "Mów prawdę władzy". Kiedy szef chce zlecić Ci zadanie, któremu nie podołasz, nie powinieneś kłamać. Musisz powiedzieć prawdę. Nie mam pojęcia, jak to zrobić. Chcę odnieść sukces i tobie też powinno na tym zależeć. Oczekuję pomocy.


    Musisz mieć obsesję na punkcie reputacji. To prawda, pojedyncza porażka nie oznacza katastrofy. Pomyłki się zdarzają. X jest czasem większe od Y, jednak niektóre błędy okazują się nieoczekiwanie ważne. Jedno nieformalne zadanie od wiceprezes nie wydawało Ci się niczym istotnym? No cóż, samo w sobie nie było ważne, jednak trzy kolejne zlecenia miały duże znaczenie. Kiedy wiceprezes będzie szukać przyczyny błędu, nie będzie pamiętać, że zadanie było nieformalne. Pomyśli: "No tak, nie można na nim polegać".


    Reputacja to opinia społeczności i nie możesz jej kontrolować. Zbudowanie reputacji zajmuje lata, a stracić ją można przez zaniedbanie jednego ważnego obowiązku.


    Upraszczanie nieskończoności


    W tym rozdziale wielokrotnie używam słowa "reguła", ale to nie reguły są dla mnie najważniejsze — bardziej liczy się kierunek. Jeśli szukasz 38 pewnych sposobów na skuteczne zarządzanie karierą, jestem pewien, że znajdziesz odpowiednią książkę. "Trzy punkty" mają wyznaczać pewną strukturę i kierunek.


    Dla mnie kierunek techniczny ma przypominać, aby codziennie dbać o pracę. Rozwój polega na aktywnym doglądaniu kariery i upewnianiu się, że dzisiejszy dzień nie polega na nudnym powtarzaniu poprzedniego. Z kolei dostarczanie rozwiązań to codzienna inwestycja w reputację. Pamiętanie o tej liście sprawia, że wciąż zadaję pytania i — co ważniejsze — rozwijam się.


    Moim zdaniem podstawową jednostką rozwoju jest wiedza. Wiedza to nie fakty ani dane, ale korzystanie z faktów, informacji, sytuacji i osobowości, co prowadzi do odkryć. To wtedy tworzysz w umyśle coś nowego. Zdobyta w ten sposób wiedza nie musi być nowatorska, ale wyjątkowe w niej jest to, że rozwijasz ją dla siebie.


    Akt tworzenia sprawia, że nowa wiedza należy do Ciebie i rozwija Twój umysłowy arsenał. Zdobywasz w ten sposób nowe doświadczenie, z którego zawsze już będziesz mógł korzystać.

  


  
    Rozdział 3.

    Swędzenie


    Data przydatności pracy do spożycia historycznie wynosiła dla mnie trzy lata. Co dziwne, odzwierciedla to cykl rozwojowy potrzebny, moim zdaniem, do poprawnego opracowania produktu — trzeba utworzyć trzy wersje przed tą właściwą. Liczmy po jednej wersji na rok, a po trzech latach produkt jest gotowy — podobnie jak ja.


    Piszę o tym jak o planie, jakbym wiedział, że po trzech latach przyjdzie pora na zmiany, jednak nie jest to naukowy fakt, tylko obserwacja historyczna. Kiedy popatrzę na mój życiorys, jest to oczywiste. Często zaczynam odchodzić, zanim nawet to zauważę.


    Odchodzenie zaczyna się od swędzenia.


    Czy odpowiadasz na telefony?


    Rzadko odpowiadam na telefony w pracy. Dzwonią w zasadzie tylko dwie grupy osób — prawnicy i rekruterzy. Prawnicy dzwonią z istotnego powodu. Wiedzą, że cokolwiek przejdzie przez klawiaturę, pozostaje w komputerze na zawsze, a ponieważ ich praca oparta jest na rozmowach, które niekoniecznie powinny być utrwalane, korzystają z telefonu.


    Z drugiej strony, telefony od rekruterów to niezapowiedziane rozmowy biznesowe. Rekruter ma nazwisko oraz ogólny numer do firmy i dzwoni. Nie dba o to, kim jesteś. Dla niego oznaczasz tylko 10% Twojego rocznego wynagrodzenia. To rekruterzy są głównym powodem, dla którego nigdy nie odbieram telefonu.


    Telefon dzwoni mniej więcej trzy – pięć razy dziennie. Dzwonek jest cichy i w 99% ignoruję połączenie — chyba że tego nie robię. W momencie, kiedy rozważam odebranie telefonu, ma miejsce błyskawiczna analiza: Rekruter. No cóż. Ciekawe jednak, czy to coś interesującego? Może ciekawszego niż to, co robię teraz? Z większym potencjałem? Z podwyżką? Nie mam nic przeciwko podwyżce…


    Można odnieść wrażenie, że wewnętrzny dialog jest skomplikowany i długi, ale to nieprawda. To intuicyjny test. Czy jestem zadowolony z pracy? Tak? W porządku, ignoruję telefon. Nie? No cóż, zobaczmy, co rekruter ma do powiedzenia.


    Kiedy sięgam po słuchawkę, w głowie uruchamia się cichy alarm, ponieważ prawdopodobnie nie przyznawałem się sam sobie, że mogę rozważać inną pracę. Jednak okazuje się, że odbieram telefon i sprawdzam, co świat ma mi do zaoferowania.


    Nigdy nie przyjąłem pracy, do której nabór rozpoczął się od telefonu od rekrutera. Zmieniłem jednak firmę, ponieważ telefon wybił mnie z zawodowego letargu i wywołał swędzenie, które zmusiło mnie do podrapania się.


    Wkurzające swędzenie


    Zanim ustalimy, czy jesteśmy gotowi na nową pracę, musimy określić stan umysłu, ponieważ od tego zależy dalsze postępowanie. Czy jesteś zirytowany na szefa? Czy właśnie otrzymałeś złą ocenę? Czy dowiedziałeś się, że nie włączono Cię do nowego, ciekawego projektu? Dusisz w sobie złość?


    W porządku, przestań czytać.


    W dalszej części rozdziału zakładam, że kontrolujesz swoje emocje i obecną sytuację w pracy. To Ty kierujesz sytuacją. Jeśli jesteś wkurzony, stan umysłu nie pozwoli Ci podjąć trafnych strategicznych decyzji co do następnej pracy. Motywuje Cię wtedy jedna myśl: "Chcę się stąd wyrwać". Istnieje wiele dobrych powodów, aby zirytować się na szefa, firmę lub zespół, jednak nie warto rozpoczynać procesu zmiany pracy z tej przyczyny. Nic nie upośledza zdrowego rozsądku bardziej niż złość.


    Wczesne sygnały ostrzegawcze


    Decyzja o odebraniu telefonu od rekrutera to tylko jeden znak wskazujący na problemy z satysfakcją z pracy. Istnieją też inne wskazówki…


    Zaangażowanie


    Jak bardzo zaangażowany jesteś w pracę? Wiem, że uwielbiasz pracować nad nowymi funkcjami produktu — zawsze będziesz lubił nowości — ale co z nieproduktywnymi zadaniami? W jakim stopniu jesteś zaangażowany w niezbędne, ale żmudne prace? Pamiętasz, kiedy przyszedłeś do firmy, wszyscy byli mądrzy, a Ty nie miałeś pojęcia, że nudna praca jest, no cóż, nudna? Czy teraz potrafisz się z nią zmierzyć, czy szukasz wymówek, aby jej nie wykonywać? Nie piszę o spadku zainteresowania. Mówię o kompletnym braku chęci do wykonywania bezmyślnych, ale kluczowych zadań, których wymaga funkcjonowanie firmy.


    Tak więc znakiem ostrzegawczym jest to, że nie wykonuję uciążliwych, nieproduktywnych zadań. Nie wynika to z tego, że myślę o nowej pracy — zacznę jej szukać dopiero za kilka miesięcy. Nieumiejętność wykonania zadań, których nie znoszę, jest wczesną oznaką tego, że podstawowa satysfakcja z pracy zaczyna zanikać.


    Błądzenie myślami


    Jak często myślisz o pracy, kiedy się nią nie zajmujesz? Czy robisz to, kiedy idziesz spać? Chodzi mi o to, jak często rozmyślasz o pracy, kiedy nie musisz tego robić.


    Trwają szeroko zakrojone analizy związku poczucia satysfakcji z pracy z błądzeniem myślami. W branży nowych technologii praca od 9 do 17 to przeszłość. Jestem gorącym zwolennikiem zachowania równowagi między pracą i życiem osobistym, tak aby można jak najlepiej poznać świat. Jednak uważam też, że jeśli chcesz pracować w branży, musisz być szalony na jej punkcie. Nie oznacza to, że masz obsesyjnie pracować nad produktem 24 godziny na dobę. Ważne jest jednak, aby praca, którą wykonujesz, była częścią Ciebie.


    Jeśli praca nie interesuje Cię, kiedy jedziesz samochodem lub autobusem, jeżeli nie myślisz o rozwijanych rozwiązaniach w czasie, kiedy Twój umysł błądzi, może to oznaczać, że wykonujesz zadania w sposób mechaniczny.


    Rozwijanie oprogramowania to rozwiązywanie łamigłówek. Mam skomplikowany zbiór problemów, ludzi i kodu — w jaki sposób mogę zbudować najlepszy możliwy produkt? Problemy nie zawsze rozwiązuje się przy biurku. Można to robić w barze, pod prysznicem, w miejscach, w których pozwalamy umysłowi błądzić.


    Jeśli umysł nie przetwarza bezustannie rzeczy, które rozwijam, może to oznaczać, że nie interesuje mnie to, co robię.


    Oba opisane stany umysłu: spadek zaangażowania i błądzenie myśli, upośledzają obecną pracę w większym stopniu, niż sądzisz. Kiedy zaangażowanie spada, przestajesz wykonywać nieproduktywne zadania. Jeśli rozmyślasz o kwestiach niezwiązanych z pracą, zmniejszasz codzienne zaangażowanie w nią.


    To jeszcze nie wszystkie złe wieści. Duże projekty, nad którymi pracujesz, są bacznie obserwowane. Ludzie pojawiają się w drzwiach i krzyczą, otrzymują Twój czas, jednak nawet nie zaczynasz zadań, którymi nikt się nie interesuje. Istotną część dnia zajmują nieproduktywne prace. Jeśli nie wykonasz ich jednego dnia, nikt tego nie zauważy, ponieważ nie mają wysokiego priorytetu. Jednak jeżeli nie ruszysz tych zadań przez trzy tygodnie, staną się jak niepielęgnowany ogród. Nieskończone prace o niskim priorytecie powoli urosną do rangi błędów wpływających na reputację.


    Możesz miesiącami poświęcać częściową uwagę nudnej pracy, jednak tylko kwestią czasu jest, kiedy zaczniesz ignorować naprawdę ważne zadania. Wtedy będziesz szukał pracy nie tylko dlatego, że jesteś znudzony, ale także z powodu popełnionych błędów.


    Zmianę pracy musisz rozważyć w momencie, kiedy czujesz się pewny siebie. Nie chcesz przecież uciekać od błędów, ale zmierzać w kierunku nowych możliwości.


    Lista wątpliwości


    Zanim odbierzesz telefon, zanim odpowiesz na kuszący e-mail od rekrutera, warto, abyś zadał sobie kilka pytań. Kiedy napiszesz odpowiedzi, wyjaśnię, dlaczego powinieneś je zignorować.


    Kogo zostawiasz za sobą?


    Mam wizytownik. Tak naprawdę nie jest to wizytownik, ale lista wszystkich osób, do których zadzwonię, kiedy będę otwierał nową firmę. W każdej z zatrudniających mnie firm miałem moment, kiedy zdawałem sobie sprawę, że osoba, z którą pracuję, powinna znaleźć się na liście. To rzadka, wspaniała chwila.


    Kiedy odchodzisz z firmy, istnieje ryzyko, że zostawisz za sobą ludzi, których będziesz w przyszłości potrzebował, przy czym Wasza znajomość nie przetrwa zmian. Możliwe też, że pominiesz znakomitego kandydata, którego warto umieścić w wizytowniku.


    Prawda jest taka — miejsce w wizytowniku powinno zależeć od umiejętności przetrwania zmian pracy, choć paradoksalnie nie dowiesz się tego, dopóki nie opuścisz firmy. Jednym z kryteriów, które stosuję, jest postrzeganie relacji z daną osobą w kontekście wykraczającym poza obecną pracę. Jeśli ktoś znajduje się w wizytowniku, oznacza to, że moim zdaniem znajomość nie jest oparta tylko na aktualnej pracy. Nie ma lepszego sposobu na sprawdzenie tej hipotezy niż zmiana firmy.


    Czy jesteś gotowy?


    Czy w obecnej pracy dochodzisz do momentu, w którym zrealizowałeś wszystkie najważniejsze zobowiązania lub Twoje odejście nie spowoduje problemów? Nie twierdzę, że musisz zakończyć każde zadanie. Mówię, że pracę, za którą odpowiadasz, powinieneś ukończyć lub przekazać kompetentnej osobie. Istotne jest następujące pytanie — co ludzie będą mówić o Tobie, kiedy odejdziesz? Czy powiedzą: "To gość, który uciekł, kiedy zrobiło się ciężko", czy: "Opuścił nas w trudnych czasach, ale uporządkował wszystkie swoje sprawy"?


    Prawda jest taka — nigdy nie skończysz wszystkiego. Żaden moment nie będzie dobry na zmianę firmy. Jeśli pełnisz kluczową rolę w organizacji, prawdopodobnie wszyscy będą przerażeni na myśl o Twoim odejściu, odbędą się spotkania z burzą mózgów na temat planów awaryjnych, a potem sprawy będą toczyć się w podobny sposób jak przed zmianami.


    Natura nie znosi próżni. Choć Twoja nieobecność będzie oczywista, jedna lub więcej osób zacznie ubiegać się o zwalniane stanowisko w momencie, w którym ludzie zaczną rozgłaszać plotki o Twoim odejściu.


    Które swędzące miejsce próbujesz podrapać?


    To ostatnie pytanie, choć należałoby zadać je na początku. Nadal czytasz, więc Twoja motywacja nie wynika z niechęci do firmy. Z czego więc się bierze? Oczekujesz podwyżki? Świetnie, to jakiś punkt wyjścia, jednak wiesz, że możesz ją uzyskać, wykonując dobrą robotę na obecnym stanowisku, otoczony znanymi ludźmi i w znajomym otoczeniu. Jeśli zależy Ci tylko na pieniądzach, uważam zmianę pracy za radykalną decyzję.


    Czy masz ważniejszy motyw? Porzucenie wszystkich obecnych obowiązków i znajomych ze świata zawodowego to szok dla systemu. Czekają Cię miesiące problemów w nieznanym miejscu pełnym ludzi, którzy posługują się dziwnymi akronimami. Motywacja do poszukiwania nowej pracy powinna być porównywalna ze spadkiem poczucia pewności siebie, który nadejdzie.


    Prawda jest taka — zaakceptuj spadek poczucia pewności. W każdej pracy czeka na Ciebie fascynująca kolekcja nowych osób i obowiązków. Musisz zwrócić szczególną uwagę na to, czy pasujesz do potencjalnej nowej firmy, jednak nawet jeśli to sprawdzisz, nie możesz przewidzieć wszystkiego. Nigdy nie będziesz miał pewności, czego się nauczysz, jednak gwarantuję, że w chaotycznym natłoku nowości odkryjesz bezcenne doświadczenia.


    Czysty i lśniący


    Zmierzyłeś już potencjał nowej pracy. Oto ostatnie pytanie: "Czy praca jest tylko nowa, czy także wyjątkowa? Czy oznacza postęp?".


    Nowa praca różni się od nowego samochodu. Pierwszego ranka po zakupie nowego pojazdu wchodzisz do garażu i myślisz: "Kurczę, nowe auto. Nie mogę w to uwierzyć — całe nowiutkie". Potem wsiadasz do samochodu i ruszasz do pracy, pogrążony w zapachu nowości. W połowie drogi zdajesz sobie sprawę — hej, to tylko samochód.


    W czasie analizowania potencjalnej nowej pracy musisz oddzielić nowość od wyjątkowości. "Co jest naprawdę wyjątkowe w nowym zajęciu?". Dla mnie odpowiedzi były różne — to początkująca firma, nie ma rozbudowanej biurokracji, nie muszę pracować nad następnym cholernym produktem bazodanowym. Możliwe też, że zrobiłem krok wstecz, ale przeszedłem do firmy, w której chciałem pracować od dziecka.


    Po określeniu wyjątkowych cech potencjalnej firmy trzeba odpowiedzieć sobie na ważniejsze pytanie: "Czy to chcę robić?". To pytanie dotyczy kariery. Na tym etapie odkrywasz, czy wiesz, kim chcesz być, kiedy dorośniesz.


    Nie ma nic złego w tym, że nie znasz odpowiedzi na to pytanie. Ja nadal nad nią pracuję, jednak sam fakt, że nie potrafię odpowiedzieć na to bardzo trudne pytanie, nie oznacza, iż nie należy go zadawać. Czy nowa praca pasuje do niejasnych celów, jakie sobie stawiasz? Czy jeśli chcesz występować przed tysiącem osób i mówić o tym, jak zmieniać świat, nowe stanowisko będzie krokiem w tym kierunku?


    Punktem wyjścia do rozpoczęcia rozmyślań o nowej pracy i o tym, które swędzące miejsce trzeba podrapać, nie jest ustalanie, czy interesuje Cię dane stanowisko. Musisz się zastanowić, czy wiesz, co chcesz robić.

  


  
    Rozdział 4.

    Wstępny test


    Ogrom infrastruktury dzielący Cię od następnej pracy robi naprawdę duże wrażenie.


    Na ironię zakrawa fakt, że infrastrukturę zakupiono i skonfigurowano, aby jak najszybciej zbliżyć Cię do nowej pracy. To jednak nie działa. Korporacyjne serwisy dotyczące pracy są zwykle obsługiwane przez firmy zewnętrzne, ponieważ działy kadr nie mają ani budżetu, ani wiedzy potrzebnej do budowania podobnych systemów. Zresztą nie powinno być inaczej — umiejętności tego rodzaju nie należą do głównych obszarów kompetencji działu kadr.


    Ponieważ dostępne są tylko niedopracowane rozwiązania tworzone przez kontraktowych rekruterów, prawie cudem jest, kiedy zadzwoni telefon lub przyjdzie e-mail z informacją, że rekruter chce umówić się na wstępną rozmowę telefoniczną. Ktoś gdzieś w organizacji dopasował Cię do wolnego stanowiska. To naprawdę ważne, ponieważ według moich doświadczeń prawdopodobieństwo otrzymania pracy rośnie wtedy logarytmicznie. Nie są to szanse 50 do 50, ale i tak znacznie większe, niż gdybyś był tylko przypadkowym życiorysem na biurku.


    Konwersacja z innym człowiekiem daje poczucie ulgi. Zaraz po rozmowie z rekruterem dzwonisz do najlepszego przyjaciela i mówisz: "Hej, umówiłem się na rozmowę rekrutacyjną w Firmie!".


    To nie tak. Na razie odbyłeś wstępną rozmowę telefoniczną, która ma mało wspólnego z rozmową kwalifikacyjną. Choć sytuacja nie jest tak trudna, jak w czasie pierwszych 30 sekund, w ciągu których trzeba zrobić wrażenie swoim życiorysem, jeszcze nie znalazłeś się w budynku. Dopóki do niego nie wejdziesz, nie dzieje się nic poważnego.


    Oto dokładny model umysłowy, z którego korzystam w czasie wstępnej rozmowy telefonicznej. Jednak zanim do niego przejdziemy, mam dla Ciebie zadanie.


    Badanie przyszłego miejsca pracy


    Zanim ze mną porozmawiasz, powinieneś wyszukać odpowiednie fakty. Masz opis stanowiska, a po umówieniu się na wstępną rozmowę telefoniczną znasz już moje nazwisko. Możliwe, że wiesz, z jakim produktem lub technologią związana jest dana praca. Nawet jeśli jest inaczej, masz mnóstwo informacji, od których możesz zacząć.


    Przeprowadź badania. Poszukaj informacji w Google. Znajdź wszystko o tym, czym się zajmuję i co jest dla mnie ważne. Jeśli jestem menedżerem w jednostce inżynieryjnej i piszę blog, możesz dowiedzieć się, jak myślę. Możliwe, że nie prowadzę bloga, ale piszę na listach dyskusyjnych. To też są informacje.


    W jaki sposób pomoże to w czasie wstępnej rozmowy telefonicznej? No cóż, nie wiem, co znajdziesz, ale wszelkie informacje będą przydatne w budowaniu kontekstu dotyczącego pracy, o której nie masz pojęcia. Pomaga to także zachować spokój w trakcie rozmowy. Popatrz, ja mam Twój życiorys, a Ty nie masz nic. Czy w czasie rozmowy z zupełnie obcą osobą nie poczujesz się lepiej, jeśli, przeglądając moje strony na Flickrze, dowiesz się, że uwielbiam wyżły? Czy nie poczujesz się pewniej, wiedząc, że przeklinam we wpisach na Twitterze? Krótkie badania na temat rozmówcy pomogą wyrównać poziom informacji po obu stronach.


    Jeśli znasz nazwę produktu lub technologii, powtórz ten proces. Czym jest produkt? Czy dobrze się sprzedaje? Co myślą o nim inni ludzie? Nie chodzi mi o poświęcenie na to całego tygodnia. Wystarczy około godziny ogólnych badań, aby w czasie wstępnej rozmowy telefonicznej można było zrobić jedną rzecz: zadać właściwe pytania.


    Tak to wygląda. W czasie badań powinieneś wymyślić kilka ciekawych pytań, ponieważ w pewnym momencie w trakcie rozmowy powiem: "Czy chciałby pan o coś zapytać?". I będzie to najważniejsze pytanie, jakie zadam.


    Wstępne dopasowywanie


    Zanim zadam najważniejsze pytanie, na początku rozmowy muszę ustalić kilka rzeczy. Oto, czego chcę się dowiedzieć.


    Czy potrafimy się dogadać?


    Zacznę od czegoś prostego i rozluźniającego. Może to dotyczyć pogody lub czegoś na temat Twoich pozazawodowych aktywności. "Czy naprawdę surfujesz? Ja też! Gdzie surfujesz?". Takie uprzejmości mogą wydawać się banalne, jednak mają dla mnie duże znaczenie, ponieważ chcę sprawdzić, czy się dogadujemy. Wolne tempo konwersacji niczego nie przekreśla. Dostosuję się, ale jak bardzo do siebie nie pasujemy? Czy minęło pięć minut i nadal nic nie powiedzieliśmy? W porządku, możliwe, że mamy problem.


    Jeszcze jedna łatwa piłka


    Potem zacznę koncentrować się na pytaniach, które miałem po zapoznaniu się z życiorysem. Nie wiem, o co zapytam. To zależy od życiorysu, dlatego uważam, że powinieneś mieć go ze sobą, ponieważ ja także będę do niego zaglądał. To jedyne materiały, z których korzystam.


    Niezależnie od kolejnych pytań wciąż staram się ustalić, jak się dogadujemy. Oznacza to, że powinieneś skoncentrować się na odpowiadaniu na pytania. Może się to wydawać głupie, ale jeśli nie masz całkowitej pewności, o co pytam, warto poprosić o doprecyzowanie. To lepsze, niż gdybym po pięciu minutach miał wtrącić się w odpowiedź i powiedzieć: "Hm, nie o to pytałem".


    Widzisz, cały czas dopasowujemy się do siebie. Minęło dziesięć minut i jeśli wciąż nie wypracowaliśmy wspólnego stylu prowadzenia rozmowy, zaczyna mi migać lampka ostrzegawcza. Rozmowa nie musi być wyszukana, powinniśmy jednak robić postępy.


    Koniec uprzejmości


    Przeszliśmy już przez etap uprzejmości. Teraz zacznę zadawać trudne pytania. Nie chodzi o łamigłówki lub pytania techniczne. Chodzi o pytania, które dają Ci możliwość opowiedzenia historii. Chcę 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5.

    Nerwy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6.

    Przycisk

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7.

    Biznes

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Część II

    Analiza zarządzania

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8.

    Schemat organizacyjny

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9.

    Zarządzanie menedżerami

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10.

    Problemy z Głupkiem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11.

    Skoczek

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12.

    Wróg

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 13.

    Dokonać niemożliwego

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 14.

    Odruchy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 15.

    Głęboki wdech

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 16.

    System jako gra

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 17.

    Jak radzić sobie z wilkołakami?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 18.

    BAB

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 19.

    Ważni ludzie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 20.

    Chcemy cię

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 21.

    Toksyczny paradoks

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 22.

    Staw

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Część III

    Podręczny zestaw narzędzi

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 23.

    Podręcznik obsługi nerda

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 24.

    Smak dnia

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 25.

    Lista małych kroków

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 26.

    Kryzys i kreatywność

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 27.

    Z pianą na ustach o wściekle dobrych narzędziach

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 28.

    Bez planu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 29.

    Jak nie uciec?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 30.

    Na głos

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 31.

    Bity, funkcje i prawda

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 32.

    Odkrycie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Część IV

    Następna praca

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 33.

    Scenariusz "załatwiłeś mnie"

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 34.

    Bez niespodzianek

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 35.

    Rozważnie prowadzona kariera

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 36.

    Przekleństwo Doliny Krzemowej

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 37.

    Ujawnienie faktów

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 38.

    Uwaga na lukę

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 39.

    Exodus

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 40.

    Złe wieści na temat Twojej świetlanej przyszłości

Dostępne w wersji pełnej.

  


  
    Epilog

    Pośpiech

Dostępne w wersji pełnej.

  


  
    Dodatek

    Reguły gry w Back Alley Bridge

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.





OEBPS/Images/okladka.jpg
Wykorzystaj swoja niesamowita wiedze,
okietznaj nieprzewidywalne momenty
w karierze i osiaggnij sukces w Swiecie IT!

Ge

w Swiecie korporacji
Podrecznik kariery programisty

(BB

¢ B

Michael Lopp Helion -








